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KRONIKA.
WloSAS. Pierwszy prawdziwie wiesesny dzień 

Mieliśmy dopiero wczoraj. Powietrze czyzte, spokoj­
ne, a niebo wzorowe, którego snadnie Wiochy poza­
zdrościłby mcfły. Kraków (żywił się jakby pod do 

-► tknięciem czarodziejskiej różdżki Twarze wesoie, a 
śmi tchnięte, pełne życia pizwali % wnioskowsć, że 
pr*jnajmB:ej w tym dniu wielkiego święta wiosny 
sapcmina się o troskach codziennego życia. Planty— 
ta wielka ozdoba Krakowa — zaroiły się od ludz*, 
którzy po kilku miesiącach czekania, znśfw na nie 
wiśeil). Daje się ełyszeó wesoły gwar. Dr uszu do- 
thod:ą rrywane złowi, z których pozató, że rozmo­
wa toczy się wyłącznie około wiosny. Nie brak tak 
to i polityków, zajmujących aię kombinacjami na te­

mat wojny rosyjsko japońskiej; lecz ci są w  stanow­
czej mniejs? śoi.

Tłumy przerzedzają się. Gwar cichnie, wesołość 
niknie, fale ludzi oorar maleją, aż nikną zupełnie, by 
znowu za kilka godzin p, wrócić.

Poszedłem i ja za nimi. W duszy mej wiosna 
nuciła przecudny hymn, pod wpływem którego lepsze 
saąatki mego jestestwa odezwały się i uderzyły zgo­
dnymi akordami. Promienna radość wzięła mnie w 
swe objęcia i niosła daleko w  jakieś lepsze krainy, 
w których mieetoj Iśiu, smutku jeno szczęście wie­
w ie  panuje.

O życiodajna wiosno hien ty nas wszystkich w 
swe ramiona i daj przynajmniej nadzieję lepszej przy­
szłości. X. J.

WladOmosel osobisto. Wczoraj dnia 25 b. m. 
• a dain c 2-40 min. popełń dniu na otwarcie nowe­
go dworca we Lwowie, przejechał urże? Kraków mi­
nister kolei państw, dr Wittek w towarzystwie sze- 

^  fa sekcji dra Teodora Bsberera, starszego radcy bu- 
dawnietwa Ernesta Baudischa i wicesekretarza mini- 
sterjalnego dra Władytława Heni ochs.

Rada B is sta. We czwartek o godzinie 5 po po­
łudniu odbyła Bada miasta Krakowa posiedzenie pod 

5 przewodnictwem prezydenta Friedleina,
Prcf. Ci ubek pizysłał zawiadomienie, iż z powo­

da słabego zdrowia nie może objąć mandatu radzie­
ckiego w  miejsce ś. p. drs Bndolfa Trzeblor/ego. 
Plamo to postanowiono oddnć sekcji prawni­
czej.

B. m. M a o i o ło w s k i  przypomniał restaurację 
kościółka Bożego Miłosierdzia, a prtzydent ornajmił, 
iż sprawa ta oddaną została komisji inwestycyjnej, 
gdyż dotyehczaaz powodu szczupłych funduszów 
nie można było przystąpić do robót.

Przystąpiono w końcu do obrad nad sprawą za­
ciągnięcia pożyczki na zakup no domu Larysza, prze* 
toScMitego^dla biur magistratu.

Wniosek ttn'pizedkł»dał,_j-. m S k r z y n ia r z .  
Bada miasta uchwaliła na zakupno tegoż domu za­
ciągnąć 4 i pół pre. pożyczkę komunalną w tutej­
szej Kasie oszczędności w sumie 320*000 kor.

Na zakończenie posiedzenia prcrydsnt miasta wy- 
n c ił  wszystkim radcom życzenia wesołych Świąt.

Z ta t r a  ludowego We czwartek, jako w ro- 
oa icę  Kościuszkowską, odegrali aityśo1 teatru ludo­
wego dramat Stroki „Bok 1803“ . Przedstawienie to 
km uczczeniu 110  tej rocznicy, nie zgromadziła w 
teatrze ludowym tyle publiczności, ile wymagał ob- 
shód patrjotyczny, pomimo, że ową rocznicę Kcściurz- 
kowtką w Krakowie jedynie toatr ludowy święcił 
uroczyście.

Zaznaczyćł tutaj należy, że w  antraktach podczas 
przedstawienia muzyka wojskowa 56 p. p. odegrała 

aeieg  patrjotyrnnych pieśni.
W piątek odegrano wesoły wodewil Z. Przybył* 

skiego: „Brukajcie dziecka” , przy zapełnionej sali. 
Becensję z tej sztuki podaliśmy już poprzednio. Obe- 
» i e  to podnieść należy, że w cbsadzie ról zaszły 
korzystne zmiany. Dyrekcja teatru ludowego doanga- 
żowiłs do swego person siu dwie siły kobiece, a mia- 
■owieie pan ą Drozdowską (charakterystyczną) i p.

„ Bsiimann (wodewilistkę). Pierwsze z nich odegrała 
wczoraj rolę Joanny Dzieilińskiej, nader poprawnie; 
widoczny talent, piękna postawa i sympatyczny głos, 
»  pnytem swoboda i pewność ruchów na acenie, oto 
salety p. Drozdowskiej.

P. Haitrmn miała nieeo trudniejsze zadanie, po­

nieważ powierzano jej n lę B;ylińsk’ ej po pani Zi- 
majerowej, F. Hartmana zastąp ła jst jednak gedaie, 
a nawet w nieitóryoh scenach przewyżsrała ją, nie 
tylko wdziękiem młrd-ści, ale i grą więcej nataralsą 
a mniej kokieteryjną.

Wcgóle dyrekcji należy się uznenie za zaangażo­
wanie tych dwóch artystek, które staną się z czasem 
ozdobą s-eny ludowej. Dodać jeszcze należy, że tak 
panie jak i pasowie, występu ą*y w L j sztuce, grą 
swoją zharmonizowali się z grą pp. Drozdowskiej i 
Hartmann.

W niedsielę na ostztnie przedstawiesie przedświą­
teczne srtyści t f.tru ludowego odegrają jeden z naj 
piękniejszych dramatów Karoliny P rch Pfeifer p. t. 
„Poczvarka“ ,napisany podług powieści Georges Sand. 
Belę tytułową odegra utalentowana artystka panna 
Teodorowie* (Fapchos.) lane role, jak: hliźaisków 
Lrndry i DidLr odegrają pp. B&dotław i Łukaw- 
s ii ,  ojca Barhesud p. K/narski, matkę panna Dunin, 
Madelon p. DeLks. starą Fadetę p4 S:eniawsVa, <j- 
ca Caillarda p. Czermański, Martiresu p. Sienłswski, 
Manon p. Czenrsńska. Prócz łych w rstępują w sztu­
ce pp. Wirów ska, Hsrtmsnowifc i Fliglowa orsz pp. 
Kariiński, Fligel i Marski.

Z To w a rzys tw a  Opieki nad polskimi rabytkami 
sztuki i kultury. Dnia 2* Km. o godz. 5 popeł. w 
kłncelaiji Muz. um Narodowego odbyło się pierwsze 
po waluem zgromadzeniu posiedzenie nowo wybrane­
go na rok 1904 wydzńłu Towsrzystwa. Wydział u- 
konstytuował się raprzód wybierając przez aklamację 
prezesem nsdsl prof. dra Jerzego hr. Myoielskiego, 
wiceprezesami pp. Leonarda Lepszego i dra Stani­
sława Tomkowiczs, sekretaiiami pp. Marysia Gumow­
skiego i Kazimierza Lubeokiego, snarbnikiem zaś p. 
Tćrcfa Ouyzkiewiczn. — OiobnWk^Tnisie nczo*,tałv 
w dawnym składzie, uzupełniono tylko komisję dla 
reformy ustaw konserwatorskich przez wybranie do 
niej p. Leonarda Lepszego, zaś komisję dli opieki 
nad zabytkami Krakowa przeż wezwanie do niej ke. 
prahta dra Władysława Bandursklego. — Następnie 
przedetawił p. radca dr Józef Mumkowski sprawo­
zdanie z posiedzenia komisii dla reformy u s ta  kon- 
serwato ekich, odbytego jeszeze przed waluem zgro­
madzeniem, oraz zawiadomił o mającem się odbyć w 
czerwcu zjeździe konserwatorów w Przemyślu, na któ­
ry to zjazd wydział uchwalił wydelegowtć kilku 
przedstawicieli.

Odczyt o wielkiem papieżu Grzegorzu I., na kon­
cercie religijnym dnia 27 bm. wygłosi zamiast dra 
prof. Franc. Byliokiego, p. Popiel, b. prof uniwer­
sytetu warszawskiego.

Wieczorek artystyczno literacki staraniem uuiw. 
ludowego odbędzie się w niedziele 27 bm. o godzi­
nie 71/2 wieczorem w sali Muzeum techn.-przemysł. 
na placu Franciszkańskim; na wieczorku Artur Gru­
szecki będzie miał odczyt pt. „Duchy” , Aleks. Świę­
tochowskiego, a pni St. Wysocka, art. dram. odczyta 
odpowiednie ustępy.

Walne zgromadzenie Tow. im. Kościuszki odbę­
dzie się w niedzielę dnia 27 bm. w tutejszej Badzie 
powiatowej o godzinie 11  przedpołudniem, w razie zaś 
braku kompletu o godzinie 12 , te goi samego dnis.

*  eezorek muzykali o-w ki lny odbył się we ezwar 
tek, dnia 24 b. m. w sali Tow. Wzajemnych Ubez- 
pieezeń w Krakowie, staraniem urzędników tegoż to­
warzystwa. Program wypełnił chór, który między in- 
nnemi pieśniami odśpiewał Gondoljerę Stan. Bursy 
z „Kupca Weneckiego” , "aptępue śpiew solowy pny 
Pilarskiej, znanej śpiewaczki, solo skrzypce p. Urbsń 
sklej « akompaniamentem fortepianu (p. Steibelt, dyr. 
„Lutni” ) i solo fortepianowe p. Kudasiewioza

Salę zapełniła liczna publiczność, — przeważnie 
urzędnicy towarzystwa wraz z żon o? i dziećmi f dy­
rektorowie, p p .: Z. Słonecki, Głażewski i Paszkowski.

Krm ltet w ys ta w y metalowej w  Krakowie przy­
pomina, że termin do wnoszenia deklaracji współ­
udziału w Wystawie upływa s dniem 1-go kwietnia 
1904, to więc przemysłowcy s lem osiągać się nie 
powinni, tern bardziej, że opóźnienie w zgłoszeniu 
pociągnie za sobą dla wystawców pewne niedogo­
dności.

Biuro wystawy otwarte jest codziennie od 10 do 
12 i od 4 do 8 , a mieści się w Rynku gł. 1. 6 
(w sztrej kamienicy); tam też adresować naleśj 
WBzelkie pism* i zgłaszać się ustnie o informacje.

Z „Sokeła”. Walne zgromadzenie członków kra-

ko»r8»iegj Tow. „Sikół” , odbędzie się jutro w nie­
dzielę uo połndjaiu o godzinie 4 tej.

Z klubu prawników Na odbytem w dniu 2% 
b. m walaem zgromadzeniu wybrano na rok 1904 
prezes-m p. adw. dra Władysława Jdariiewiczs, wi­
ceprezesem p. radcę Wilhelma U sla, dr komisji re- 
wizyjiej pp : Jasa ćwikiewieza, Jsna Kwiatkowskie­
go i Jerzego Mlkuokiego. W s ład wydziału weszli 
jaLo osłonko! 16 p p .: Baranowski Luojau, Beringer 
Wandali®, dr Beaup.ó Antoni, dr Cbrząsrczewsri Ta­
deusz, dr Federozioz Tadeusz, dr Guńkiewio? Bro­
nisław, Katyński Zdzisław, Kietliństi Aleksander, dr 
Ł-.cheeki Kazimierz, Mstusiśski Henryk, dr Mięso- 
wicz Władysław, Ottmann Bodolf, dr Bozwadowski 
Juwenal. di S arzewski Jan, dr Schnayder Edward, 
dr Ujejski G istaw, dr Wilkosz Władysław, dr Wolff 
Bronisław.

Pop# gimnastyczny w „Sokole” podgórskim, 
przekonał nas o pracy wytrwałej w tym kierunku 
tamtejszego gniazda.

Na program ćwiczeń złożyły się: Bej 92 dziew- 
czątek pojedyńczy, lecz bardzo dtbrze wykonany, da­
lej ćwiczenia wolne (zlotowe) 27 dzieyosątek. 18 tu 
członków Towarzystwa, wykonało ćwiczenia laskami 
żelazne mi, 8 członków bardzo efektownie ćwiczyło na 
poczwórnym orczyku. Atrukcją wieczorku były pira­
midy 10 orłonków ua 2 drabinach, podziw wywołu­
jące tak pomysłem, jak i wykonaniem — oraz 1 -szy 
r.z produkujące się członkinie w malowniczych ko- 
stjumaoh sokolich, które wykonaiy ćwiczenia maczu­
gami z precyzją. Darzono je bureą oklasków.

W przygotowaniu popisu widać było gorliwą ro­
botę naczelnika, Kaspra Nowaka.

Ż yd  w  Opałach. Wczoraj okiło godziny trzeciej 
po połudiiiu przechodził przez ulicę Mikołajską ży- 
deb, który „pooiebował sobie” ‘ gwizdać. Nie podoba­
ło się tc obok idącemu ysu;i podskoczył do żyaa, ujada­
jąc na niego zaciekle. Żyd się „dękiiał” i począł 
psu tłómaezeć, że to nie „wipada tak szegaiewacz” , 
pies jednakowoż widocznie nie zrozumiał tej argumen­
tacji, podskoczył i urwał kawał chałatu. Przerażony 
żydek uciekł do pobliskiej golami. Konflikt żyda 
z psem zgromadził w ulicy liczną gawiedź.

Pożar. We ozwaitek dnia 24 b. m. popołudniu 
zawezwano telefonicznie straż pożarną na ul. Mosto­
wą 1. 2 koło mostu podgórskiego, gdzie na IH pię­
trze p&Lła się podłoga. Pierwszy pluton przybył na 
miejsce wypadku wraz z naczelnikiem p. Nowotnyn 
i hrandmistrzem Stępińskim, a po wyrąbaniu palącej 
się podłogi, zlokalizował pożar i powróoił do koszar.

F a łs zy w y alarm, w piątek dnia 25 b. m. stra­
żnik na wieży Marjackiej dał telefoniczną wiadomość, 
jakoby się paliły koszary artylerji polnej za rogatką 
Mogilską. Straż pożarna natychmiast wyjechała i 
skonstatowawszy, że to śmieci, poza koszarami się 
znajdujące, się palą, zgasiła ogień i powróciła dc 
miasta.

ZgubiOaO w piątek 25 b. m., na drodze wiodą­
cej od restsuraoji p. Suskiego (plac Dominikański), 
do ul. Zwienynieckiej, dewizkę srebrną z brelokiem 
przedstawiającym dwa portreciki. Łaskawy znalazca 
zechce zgubę tę złożyć za odpowiediien. wynagrodze­
niem w  arakami p. W. Korneckiego w Bynku Gł.

N E K R O L O G I A .
Emilja z Lidlów Ż e le s k a , żona emeryt, wice­

prezydenta sądn wyższego w Krakowie, zmaru dnia 
24 b. m. w Krakowie w 73 rokn życia. Pogrzeb od­
będzie się dzisiaj t. j. dnia 26 b. m. o godzinie 4-tej 
popołndi iu z domu żałoby przy ul. Jagiellońskiej 1. 9.

Nabożeństwo żałobne od?rawionem zostanie w ko­
ściele św. Barbary, dnia 28 b. m. o godzinie 9-tej 
rano.______________________________  „

Repertuar teatri1 miejskiego.
W  sobotę 8<» ma-,J»: „Madej abój“, bfefc dram. w 4 a. 

z epilogiem, nap. Karol Mattauch (nowość nag\odzonr 
na konkursie).

Repertua# teutru ludowego.
W  aobo*ę 26 marca: .Królowa przedmieścia", wode­

wil w 6 akt. Krumłowskiego.
Pow szeckae wykłady ualwo-aytosMIi"

(W dnie powszednie o godz. 7, w niedziele i święta o 
godz. 9 wieczór. Dwie stałe sale wykładowa Hala nr 99 
im. Kopernika w „Ooliepinm noynm", I I  p. i aula I  wyż­

szej askoły realnej ul Stedenokiej).
W  soboto 26 marca: Prof. Uniw. dr Józef Milewski: 

„Zasady polityki finansowej", H  i ostatni wykład (Szkoła 
realna).
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Wojna.
Zamknięcie Portu A rtira .

Londyn 26 marea. (Teł. wł.). Dapesae a To­
kio przyniosły tn wiadomość, że o s t a t n i e  
b o m b a r d o w a n i e  P o r t u  A r t u r a  b y ł o  
t y l k o  m a s k 4 , po aa którą J a p o ń e a y c y  
s t a r a l i  s i ę  p r a e p r o w a d a i ć p l a n a a m -  
k n i ę c i a  w e j ś c i a  do p r a y s t a n i  w e w n ę -  
t r an  ej.

Stosownie do tego piana, wypraeo danego 
preea jeneralny szty.b japoński, 7 s t a t k ó w  
h a n d l o w y c h ,  n a ł a d o w a n y c h  k a m i e ­
n i a m i  i p r a e a n a c a o n y c h  do a a t o p i e -  
ni  a, p o d p ł y n ę ł o  w n o c y  a 2 2  na 28 b. m. 
ku P o r t o w i  A r t u r a ,  a r ó w n o c e e ś n i e  
16 s t a t k ó w  w o j e n n y c h  j a p o ń s k i c h  
r o a p o c z ę ł o  o g i e ń  d a i a ł o w y  ns mi as t o .

P o d  o s ł o n ą  f l o t y  w o j e n n e j  j a p o ń ­
s k i e j  o we  statki, przeznaczone na zatopienie, 
dopłynęły do miejsc określonych przez sztab 
japoński i tamże zostały przez załogę zatopio­
ne z niesłychaną precyzją. 

„Bojan* w ysadzony w  powietrze.
W rocław  26 marca (Tel, wł.). Petersburski 

korespondent „Schlesische Ztg.“ donosi co na- 
stępujd, ee źródła „najbardziej autentycznego* :

• Jeden a 4 wielkich rosyjskich krążowników 
na Wsehodaie „Bojan* w yleciał w  powietrze, 
najechawszy na minę podłożoną przez Japoń­
czyków. „Bojan* był to okręt najnowszej kon­
strukcji, silnie opancerzmy i spuszczony na mo- 
rae dopiero w 1903 r. Bliższe szczegóły kata­
strofy są nieznane. Nie nlega jednak wątptiwo- 
śpi, że przyczyną wypadkn była mina japońska, 
podłożona podczas ostatniego napadu torpedow­
ców japońskich na Port Artnra.

Z innych uszkodzonych stataów „Cezarewicz* 
jest zupełnie rozbrojony. „Retwizau* słnży jako 
baterja pływająca a „Pallada* jest umieseczona 
w suchym doku Naprawa potrwa kilka miesięcy.

Admirał Togo o ostatniem bombardowania.
Tokio 26 marca. Biuro Reutera ogłasza spra­

wozdanie admirała Togo o ostatniej bitwie mor­
skiej koło Portu Artura: Dnia 22 b. m. mane­
wrowała połączona nasza ihta, jak to było uło- 
żonem, przed Portem Artura, mianowicie dwa 
oddziały torpedowców, które już od 2 0  b. m. 
często podjeżdżały pod port i mimo nieprzyja­
cielskiego ognia nie poniosły wcale szkody. Da. 
2 2  b. m. o g. 8  rano pojawiła się' nasza eska­
dra niedaleko zatoki Gołębiej. Dwa nasze naj­
większe okręty wojenne otrzymały rozkaz ostrze­
liwania wewnętrznego portn. Podczas bombardo­
wania, rosyjskie okręty powoli wysuwały się z 
portu i rónneż ostrzeliwały n&śaą riotę. Nie­
przyjaciel usiłował widocznie przyciągnąć nas 
jak najbliżej do swych fortów. Na s z e  o k r ę ­
t y  ni e  p o n i o s ł y  ż a d n e j  s z k o d y  i o g. 
8 popot. odpłynęły

Z Portu Artura.
Londyn 26 marca. (Tel. wł.) Korespondent 

„Daily Mail* donosi z Ciifu o swojej Wjcbczee 
do Pcrtn Artnra. Nająwszy łódz. podpłynął on 
ku przystani z zamiarem dostania się do miasta. 
Gdy łódź była blisko przystani, sygnałem dcia- 
łnwym kazano jej zatrzymać się, poczem z por­
tu wypłynęły dwa torpedowce rosyjskie na spo- 
kanie.

Oficerowie rosyjscy w rozmowie z Korespon­
dentem powiedzieli mn, że od chwili, gdy ad­
mirał Makarów objął dowództwo, położenie fioty 
rosyjskiej polepszyło się (?).

Po rozmowie korespondent „Daily Mail* od­
płynął do Czifc.

Lądowanie Japończyków.
Berlin 26 marca. (Tel. wł.) Japończycy za­

przestali lądowania wojsk na wschodaiem wy­
brzeżu Korei z powoda podejrzanych ruchów 
eskadry władywostockiej.

Między Gentan a Piengjang.
Petersburg 26 marca. (Tel. wł.) Na drodze 

między Gensan a Piengjang nie ma obecnie Ja­
pończyków, gdyż droga ta, przebiegająca pasmo 
górskie, pokryta jest takiemi zaspami śuieżnemi, 
iż przebycie jej okazuje się niemożliwe.

W Anczu.
Petersburg 26 marca. (Tel. wł.) Jenerał N i- 

c z e n k o  douosi, że w Auezu stoi załoga japoń­
ska, złożona z czterech palców piechoty, pałka 
kawalerji, pułku artyierji o sześciu baterjach, 
każda po 6 dział (razem 86 dsiat), baUłjoau 
pionierów i tabom, razem w sile 14.000 lu­
dzi.

Pochód Japończyków ku Mundżurji.
Londyn 26 marca. (Tel. wł.) „Daily Ezpress* 

donosi z Nagasaki, że ta a r m j a  j a p o ń s k a ,  
k t ó r e j  e a d a n i e m  j e s t  w k r o c z e n i e  d o  
M a n d ż u r j i ,  j e s t  j u ż  c a ł k o w i c i e  s k o n ­
c e n t r o w a n ą  i r o z p o c z ę ł a  ma r s z  ku 
rzece Jalu.

Podburzanie Koreańczykć w przez Rosjan.
Berlin 26 marca. (Tel. wł.) Z Petersburga 

donoszą, że lndność północnej Korei występuje 
wrogo przeciw wojskom japińskim. Przyczyny 
tego sz ikać należy w silnej agitacji rosyjskich 
agentów.

Przyjacielskie usługi.
Berlin 26 marca. (Tel. wł.). R z ą d  niemie­

cki sprzedał dwa panenrniki Rosji. Ponieważ 
prawo międzynarodowe zakaznje diiconywania ta­
kich transakcji między państwami podczas wojny, 
przeto użyto takiego podstępu. Dwa zbudowane 
świeżo przsz prywatnych przedsiębiorców pancer­
niki, odrzucił rząd niemiecki, z powodu jakiegoś 
błędu, i sprzedał je osobie prywatnej, która na­
byte okręty natychmiast odstąpiła Rosji.

Serbja przeciw Rosji.
Belgrad 26 marca Komitet w spawie zbra­

tania ros. serbskiego wydał wezwanie, wzywają­
ce Seroów do zgłaszania się do serbskiego od­
działu z 500 lndzi, który bęlzie walczył przeciw 
Japonii po stronifc^Rosji.'

Rosja kupuje okręty.
Hamburg 26 marca. (Tel. wł.) Rosjaiie za­

kupili tutaj 5 statków, które mają być przero­
bione na krążowniki.

TELEGRAMY.
Chrzest ks. Windischgratza.

Praga 26 marca. Wczoraj ochrzcił ks. vVia- 
dischgratza kardyLał Skrbenski. Ojcem chrze- 
i tnym był cesarz, zastępował go arc. Franciszek 
Salwator. Ochrzczony otrzymał imiona Franciszek 
Józef Marjau. (Jest to syn księcia W. i arcy- 
księżnej Elżbiety. Frzyp. Red.).

Loubet w  Rzymie.
P a ryż 26 marca. Izba i senat preyjęły zna­

czną większością głosow przedłożenie o udziela­
nie kredytu na podróż Loubeta do Rzymu.

H r a b i a  C a s t e l l a u e  z a p r o t e s t o w a ł  
p r z e c i w  w i z y c i e  L o u b e t a  w K w i r y n  a- 
l e ,  co  u d z i e l a  po w a g i  d y n a s t j i ,  k t ó ­
ra o b r a b o w a ł a  P a p i e s t w o .

Prezydent Biisson przerwał mu, oświadczając 
że nie może pozwoMć na obrażanie zpnrsyiaznio- 
nej narodowości. Cały naród franc. zaprotestuje 
przeciw temu i zobaczy w tern dalszy dowód 
niebezpieczeństwa wewnętrznego i zewnętrznego, 
przeciw któremu zbroi śię cała partja republi­
kańska. (Długotrwałe oklaski).

W senacie oświadczył Deicasse na deklaracją 
prawicy, że nie weźmie udziału w obradach, z< 
odwiedziny te nikogo nie obrażą.

Dżumę..
Johannesburg 26 marca. Zapadło na dżcaę 

69 Murzynów i 9 białych. Dotąd zmarło 50 Mu­
rzynów i 5 białych.

Losowanie obrazów.
Losowauie obrazów zału.ioayeh przez drrsSiję 

To w. Pr>yjao.ół Sitak Pięlriroh, odbył) się vy p-,ą- 
tek o grim  11 w głównej sili w /tła y iw i^  Y /i .k  
był uastępują-y:

Nr akcji 2147 X. gub, la l ska, „Ars tdkr 
z Heliograwiurami, <eis 25kor.;ar 3068 Sokolaioki 
M or.al, Petaań, „K-krnty". 15 kor.; nr 3010 Jauu- 
stsndi sr Poznaniu „Ars aova„ teka z Heliograwiurami, 
25 ko-.; nr 1162 Wiesicłiwaki Jeioat. gab „Z mo 
we południe" Janowski, 50 kc ; ar 1435 Tęozyński 
aen Berendo, i5  kor ar 4513 ,Marcowe słońce*,
Strojnowski, 250 kor-; nr 1707 Sinda „Ars nowa", 
25 kor.; nr 665 N. N.. Poo^cha „Wieczór", 250 
10. ; ar 445 Boehefisu (Rumnaja), Ant. Mzłeokiega 
me,:al, 10 kor; nr 2738 Mu ler Anna Kraków, auto- 
litograf,# 15 kor.; nr 49 dr Zyg. Wyrobek, Blask 
księżyca Z-łochowskiego, 225 kor.; nr 2586 R-out 
Edward, B»ku, Dobr ański, 350 kor; ar 74 Jiriiz, 
Kraków, „Noc czerwcowa", *quaf. Sfeezkiewnsa, 25 
kor ; ar 1681 Wojciech J ,  Kraków, „Arg noya“ , 25 
kor.; nr 1573 B>rkosski Staaisł, Granic*, „Panter­
ka" fotogr., 15 k o :; ar 1687 Bsli.-ka Z fja, M. dal 
Miłeckiego 10 kor.; Br 3026 Rskowsii, Po/snaA, 
Kamicki „Moat aa Sekwauie", 100 kor.; nr 1558 
Cbyii tski Jóief, „Faseta" Sienkiewicz*, 200 Br.p 
nr 4491 Si;akowLki Astoa:, „Zima" Jankowskiego, 
280 kor., nr 4136 Kęstyoka z Poznania, Wi4-k Prs 
gt, 40 kor.

1906 Ksrp ński K. „Giewont" Górski 120 ; 1571 
Hamburger N t  a „Podaieesorek" Tetmaier 50 0 ; 
4092 Ottr,wo „Na gl b.e"' K u b  wad ego 700 kor. ; 
1446 Kurcewbz, Warszawa, gs liaddiże" Piotrow­
skiego 240; 4373 dr Otworbwsn z Poznania „Z i­
ma" Janowska 50; 370S N. N. „Zaobói *ł >4 ia“ 
Czajkowsłuj 200; 2477 Prz^iselski „Morskie Oro" 
Górski 140; 2697 Brigmaa, K aków, „Cwiaty" Or- 
ł.w  Włai. 5 0 ; 0677 Karpiński Eist. Rzeszów, - Me­
dal" 10; 88 Tog-.wssi Ferdyaaod „Ars niwa" Te­
sli 2 5 ; 2039 Karpińsii Wincenty, Girsci 60; 1818 
Mężyński B roniła? „Wiosua" Unębly 220 ; 4238 
dr Tod. Pozacń „Olwilż" F .ipkem osa 200; 1533 
N. N. Kratór 500; 1993 J u  P clgórn i „Kam" 
Sichulskiego 350; 4790 N. N. Olessa 60; 76 Jaa 
Michnik „W aęPz," W. Izino yst egi 500; 4173 N. 
N. „Ustnd" akwarela Pociechy 250; 2946 Jaa Si­
korski „Matia" Kucznjrjkieg) 240; 3933 Wlstir 
Kubik „Wnętrze k,ś ■. ółca" Jaaowskiej 50 ; i098
N, N. Ostrawa ,W ;naa“ 15 koron (Drk. nast.)

Pierwsza krajowa koncesyouuw ana 
katolicka F a b r y k *  M e d ł i l k ó w ,
Wydawnictwo ohrazaów symbolicznych, 
własnego pomysłu i nLkładu — oraz 
przeaaż Oe wo c y j n y c h  przedmiotów 

pod firmą: „Emanuel >d iw . Józefa" 
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Pracownia kapeluszy damskich
H. ŁOPATKIEWIOZ

poleca na sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kapelusze gotc-we, również ubiera ta­
kowe po cenach uniarkowanych. Ulica 

św. Tom asza L. 19. _______

od tłu szcza , 
nadaje połysk, konserwuje kolor.

W isk id a  R . K raków ,
Plac Maryacki.

Stanisław Miś
K R A W I E C

Kraków, ul. Grodzka L. 46 
wykonuje sttikte 

podług ostatnich żurnali wiedeń­
skich i angielskich:

D l* Panów wszelkie gi rnitury 
i  peleryny do spaceru, sportu, tu­
rystów i turystek — dla Pań 
kostyamy spacerowe i wszelkie o- 
krycia, angielskie żakiety modne 

itp., co moda i sezon przenosi.

Mam z.szczyt zawiadomić W. Panie, 
że powróciłam z waks ryj i rozpoczynam 
Ik ara  n a u k i  k r a j  a  systemem lran- 
enskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie nmiarkowane.i. Udzielam również 
po domach prywatnych pojedj aczo lab 
zoiorowo. Z poważaniem „ F I e r a "  
Kraków, ul. Podwale L. 13 (obok hoteln 
krakowskiego).

„MERKURY“ Gazeta LoSowań 
i Handlowa. 

Adres: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, Ryrek gł. 5.

Prei nmer-ta rocża'a 3 kor. 60 hal.
Bezpłatne dodatki. 

Rocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.

L. TOMASZKIEWICZ
O P TY K  i MECHANIK

K raków , ul. F loriań sk a  1. 2
(Hotel Drezdeński)

poleca swój skłae wyrobów 
optycznych.

Wszeiaie .amówieDia na sz'Ja, kombi­
nowane podług przepisć w F. Okulistów, 

. ykonuje jak najdokładniej. 
Zamówienia oraz reperacye, wchodzące 
w zakres optyki, nsknteeznia jię  w kró­

tkim ®z« _e. — Ceny umlarkawaae.

7  nadcholżącym sezonóm m«m zaszczyt 
' J zawiadomić Szan. P T. Publiczność, 
iż naueszły mi ju ż sezonowe tow a ry 
ta i krajowe jakotei i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież że no- 
dejmuje się wykonania wszelkich robót 
wchodzącym w zakres krawiestWL we­
dług najnowszych kumali i po naj­
przystępniejszych cenach.

L e o n a r d  M a je  ra n
Kraków, ul. FLorynńska Ni 44, I. ptr.

P a r y s k i

Magazyn Mód |
KAROLINY

ZAW IM EJ
Kraków Grodzka 69

poleca po umiarkowanych cenach

« !  WOK UELUSir
oraz g o to w e  k a p e lu s z e  

ż M e b u e ,

FOLWARK
składający się z  domu parterowego, 
zabudowań' gośpolarezych ia c  mo.gow 
pola zdatnego pod wszelką upr wę, 
położon> w obrębie miusta Krakowa, 
jest każdog czasu do w ydzleriaw iealt 

za złożenism odpowiednią! kaucyi. 
Bliższe wiadomości w  Konwencie XX. 
Aagustyauów na Kaźmierzu, Kraków. 

1590 1 C

ADMINISTRACYA |
WaDienniluiw i Kamieniołomów Miejskich
pod kierownictwem Magistratu w  Poa-' 
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P N O  S K A L I S T E  
odznaczone listem nznania na tVystawie 
bn.uuulanej we Lwowie 18^2 r., oraz 
wielkim medalem złotym nt. Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaazone I Wapno do 
upraw y roli. Również pjłecs zo swych 
skał zwanych „Krzemionkami" i „skałą 
Tw ardii-jkiego" Kamień buaowlany, bru­
ko w y I Szuter. Zamówienia prayimuje 
Kasu miejska w Pidgórzn, 1 slefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w. PodgOrzu, 

Telefon Nr, 162.

Na ś w ię ta !  Ma ś f f i ę t ą L
^ C U ^ . I Ł R N l A

'  " pod zarządem.
Z y g m u n t a  M a j b w s k i e 0 0

(b. własci1 śel cukierni -Sehmida) 
Kraków, ul. Karmelicka L. 7 

poleca 1445 8 P 
T o rty  bardzo dobre i gustownie ubrwa 
Przerradanoe grabo konfitnrami i m asf 

preekiaaare 
Sernlzl i Kauownlkl tortowe, M a zirkl 

różne;
Kwiaty i Maozek cukrowy
Baranki i Pisanki, Masę migd&iowc

i orzechową.
W  wieiki piąteg i soi otę jag co rok" 

wielki wyf 5r tortów i ciast gotowyoh.

Panowie!
K r a j  n a s z  s t o i  n a d  p r z e p a ś c i ą  r u n r  e k o n o m i s t a  o j ,  

t y s i ą c e  l n d z i  c o  r o k u  o p u s z c z a  z i e m  ę r o d z i n n ą  i j e l z i o s a  
mu r z n  za  k a w a ł k i e m  c h l e b n ;  p r z y c z y n ą  t e g o  j e s t .  że  u s i e b i e  
n i c  n i e  w y r a b i a m y  t y l k j  s p r e w a u z e m y  i k u p u j e m y  od o b ­
c y c h  7 r o g  t h  n a m n a r o d o w o ś c i !  M i g a z y n y  o b c y c h  w y r o b ó w  
r o z p i e r a j ą  s i ę  na p i e r w s z o r z ę d n y c h  n l i c a c h  n a s a e g o  m i a s t a  
i r o b i ą  ś w i e - n e  i c t e r e s c ,  s n r z e d a j ą c  uam t o w « r  l i c h y  *> 
d i e g i e  p i e n i ą d z e ,  c o  ś w i a d c z y  o n i e ś w i a d o m o ś c i  n a s z e j ,  
k t ó r a  n a s  o c z a c h  o b c y c h  o ś m i e s z a .  — K i u  z a t e m  p O t r * t J 
boje na z b l i ż a j ą c ą  s i ę  p o r ę  l e t n i ą  n b r a a l e  e l e f a n c h t C r  
m o d n e ,  t r w a ł e ,  p r L k t y c z c e  a n i e  d r o g i e ,  ni  c z a s  u m ó w i o n y  
z ca.  i. s t a r a n n o ś c i ą  o d r o b i o n e ,  i _ i o c h  z a m ó r l  u IK ygm itaFS 
C h l l l l  k r a w c a  w  K r a k u w ł e ,  Y i e i o p o l e  L 3, o b o k  Gł  po unt y -  
B o b i  r ó w n i e ż  i »  a g o n ą  n a  r a t y .  — W y p o ś y c a n  f r a k i  
f  a i ^ l e s y .  P r z y  z a m ó w i e n i i . c h  p r z y j a ą j e  s t a t ę  g a r d e r o b ę  
w c e n i e  w a r t o ś c i  t e j ż e .  — N r p r o w m c y ę  w y s y ł a  aa ż ą d a n i a ,  
za  n a d e s ł a n i e m  8 m a r e k  p o c z t o w y c h  po 10 hal .  próbki o r a z  
s p o s ó b  b r a n i a  m i a r y .
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zostawić. Nie liczę, ie d  ludzie szukaliby Hdtai 1 WUczyeą, 
za wszystko 00 umotywowano ten przydomek, tembardziąj. to 
opinja tej pięknej osoby wiele pozostawia do życzenia.

Julja uśmiechnęła się zjadliwie.
—  Nie potrzebujesz starad się być nieprzyjemnym, Age- 

nor, i tak nim często jesteś, nie dodając niesmacznych kom­
plementów.

Wskazała mu fotel.
— Usiądź tam bez cerem onji i mówmy o interesach.
— Od czego chcesz zacząć?
— Do licha! zdaje się nie trzeba długo szukać — od 

początku, jeżeli chcesz, to jest od najważniejszego.
— Dobrze. Najważniejszym jest ten przeklęty sztylet
— Dlaczego nazywasz go przeklętym?
— Oh! tysiąc do tego powodów. Dziś rano prokurator 

Ezeczypospolitej przyszedł z odwiedzinami Zdawało się nawet 
iż pragnął mi się podobaó i zapowiedział bardzo grzecznie wi­
zytę komisarza.

Przerwała i śmiała się do /ozpuku.
— Oh! temu komisarzowi bardzo jest pilno! Kręd się 

ciągle koło mnie i takie oczy robił!... a przecież skoro rw 
zbrodnię skonstatował, nie miał poco tu przychodzić.

Agenor zapytał spokojnie:
— Wszystko to nie tłómaczy, dlaczego nazywasz sztylet 

„przeklętym “.
Tupnęła nogą.
— Naprawdę bardzo jesteś naiwny. Czy nie widzisz, to 

po tym sztylecie policja dojdzie do porwania?
— Do jakiego porwania?
— Ależ do porwania tej młodej gąski, którą trzymaliśmy 

tu dośó długo, aby mogła oskarżyć nas o uwięzienie w następ­
stwie sprowadzenia. Otóż, jeżeli to jej narzeczony ugodził Saa- 
dral’a, to ona od razu wszystko wypowie dla obrony tego ehłope* 
On sam wreszcie nie omieszka podać tego powodu.

Montjouls zamyślił się.
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— To prawda — rzekł półgłosem — masz rację Juljo: 
nie"pomyślałem o tej ewentualności

Lecz po chwili dodał:
— Ba nasza odpowiedź łatwa. Gdzie jest dowód uprowa­

dzenia ? Gdzie dowód uwięzienia? Czy nie możemy utrzymywać, 
źe panna Joanna de la Gaillardie przyjechała z własnej woli? 
Podług mego zdania, to jedyne wytłómaozenie przed sądem.

Julja wydała się zachwiana zimną krwią Agenora.
— Jak ty wszystko urządzasz!
— Urządzam jak człowiek z zastanowieniem Wiem, źe 

tak siebie tłómacząc, będziesz musiała świadczyć przeciwko temu 
niewinnemu dziecku. Lecz gdy ohodzijo wybór pomiędzy swoim 
i cudzym interesem, bardzo naturalnie swój się wybiera. Zatem 
kończył —  nie wielebym sobie robił z całej tej awantury, gdy­
bym nie żałował ucieczki pięknego ptaszka, którego trzyma­
liśmy w klatce, Do djabła! jeżeli spotkam kiedy tego Le Dra- 
a’na na mojej drodze...

— Więc co? — przerwała Wilczyca z pałającymi o- 
czyma.

— Więc, kochana Juljo, sądzę, iż porachowałbym się 
z nim raz na zawsze, pomimo wszystkiego dobrego, jakie mu 
żyozysz.

Pani Sandral podniosła się, drżąc cała.
— Tak, wiem, wiem — ciągnął Montjouls drwiąco. — 

Trzymasz się umowy: dla mnie dziewczyna, dla ciebie chłopiec. 
Muszę ci jednak zwrócić uwagę, że to oni nie zdają się ehcieć 
podpisać tę umowę, i że z chwilą, gdy młody człowiek nic 
umie się poznać na twoich powabach, to moja rzecz odebrać 
mu ochotę do wzdychania do jego Duleynei bretońskiej.

Tym razem Julja przemówiła:
— Słuchaj Agenor, za dużo słów niepotrzebnych. Wiesz, 

że jestem kobietą dotrzymującą zobowiązań. Otóż, dotrzymam, 
wbrew tobie, wbrew wszystkim.

— Wbrew mnie?
— Tak. Ułożone pomiędzy nami, że żyeie tego człowieka 

jest święte dla ciebie. To ja, ja sama postawiłam cię na drodze
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tej dziewczyny. Te bogactwa niespodziewane, których łakniesz, 
to ja pokazałam twoim chciwym oczom. Zatem mogę też usu­
nąć to z przed ciebie.

— Tak sądzisz?
—  Jestem tego pewna. Lecz daj pokój, nie udawaj... Po­

trzebujemy siebie nawzajem w tej chwili. Potrzebujemy przede- 
wszystkiem porozumieć się, zamiast sobie przeszkadzać.

Ukłonił się z dwuznacznym uśmiechem.
Julja nie uważała na to i mówiła dalej:
— Mówmy zatem tylko rozsądnie. "Według naszego po­

glądu, jest oczywistem, żeśmy grali i przegrali grubą partję. 
Lecz nie jest to jeszcze ostatnie słowo. I, oto są atuty, jakie 
widzę wyraźnie w rękach naszych przeciwników.

— Jakież to atuty?
— Panna Joanna de la Gaillardie i pan Le Drean mają 

całe prawo kochać się i pobrać wobec Boga i ludzi. Nie mo­
żemy temu przeszkodzić.

— Zgoda! Potem?
— Potem? Oh! to bardzo naturalne. Pani Sandral i pa 

Montjouls, przeszkadzając temu, nie mają żadnej racji tak ro­
bić. Najpierw narażają się na nienawiść swoich ofiar, następnie 
na potępienie publiczne, które manifestuje się wmieszaniem po­
licji i pogardą ogólną.

— W tem wszystkiem — rzekł Montjouls — widzę tylko 
jedno atu, na które mogliby liczyć...

Wieżyca się zaśmiała:
— Jedno, ale dobre.
— Przyznaję, i dziwię się, że myśląc tak, zdawało ci się 

koniecznem mieszać policję w nasze sprawy.
Wzruszyła ramionami.
— Mów co chcesz... SandraPa ugodził człowiek nieznany.
Sandral padł na miejscu. Niepodobieństwo ukryć tego fa­

ktu przed służącymi. Pojmujesz dobrze, że starając się ukryć, 
byłoby to stworzeniem tajemnicy, któraby pogorszyła położenie. 
Zrobiłam tylko to, co było koniecznem.

Zamilkli oboje.
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Mógłbyś się najpierw o mnie zapytać, jak mi się zdaje.
Agenor zawrócił się i zamknął drzwi.
— A mnie się zdaje, że są pilniejsze nowiny.
— Jakie, jeżeli łaska?
— Co chcesz, o zdrowiu twojego męża, tego najlepszego 

pana Sandral.
Kozbroił ją i zaczęła się śmiać.
— Co prawda, masz rację. Co to jest być chłopcem ro­

zumnym!,.. Widzisz zatem, że ten „najlepszy*. Sandral nie 
■mrze tym razem.

Montjouls odetchnął z głębi piersi.
—  Możesz mi wierzyć lub nie, że to jest dobra nowina, 

która mi robi wielką przyjemność.
Ściągnęła brwi i spojrzała na niego ze złością.
— Zapewne, masz rację. Strata tego człowieka byłaby 

nieszczęściem... dla nas... choć jednak... dokończyła z gestem 
gniewnym.

— Jednak... Co?
— Oh! ja wiem co mówię.
Agenor stanął przed nią z rękami na biodrach.
— No Juljo, nie rób głupstw. Czy miałabyś chęć jeszcze 

zostać wdową?
Pani Sandral wzruszyła ramionami.
— Co za pytanie? Do czego się mieszasz?
Montj'ouls przysunął się.
— Mieszam się do tego, co do mnie należy, moja ko- 

hana. Do mnie należy zawsze opiekować się tobą, bronić na­
wet przed tobą samą i co za tem idzie, nie pozwolić ci głupstw 
robić.

Odwróciła się spokojniejsza trochę.
— Dobrze, dobrze! Mam jeszcze swój własny rozum i nie 

potrzebuję niczyjej obrony. Dziękuję za troskliwość; zupełnie 
jest nie na miejscu. Czy pragnę czy nie, zostać wdową, najwa­
żniejsze, żebym nią nie została... Nieprawdaż?

— Bezwątpienia, gdyż ten zacny Sandral ma spadkobier­
ców, którzy postaraliby się zabrać wszystko, coby ci poczciwiec -


